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Idealne cele m i
W ojnę obecną, największą rozmiarami, naj­

okropniejszą zniszczeniem i najdonioślejszą pra- 
w dopodobniew skutkaoh, jaką. znają dotychcza­
sowe dzieje ludzkości, charakteryzowano już 
k ilkakrotnie z różnych punktów  widzenia, roz­
w ażając jej wielostronne oddziaływanie —  spo­
łeczne/ekonom iczne, polityczne, narodościowe. 
•Niedawno zaś jeden z najtęższych myślicieli 
i socyologów niemieckich, głośny W erner S o m- 
b a r t, w odczycie, wygłoszonym we frankfur- 
ckiem „Stowarzyszeniu dla kultury  estetycznej11 
p. t.: „O co walczym y?" usiłował dać jej cha­
rak terystykę z punktu widzenia społec-zno-cty- 
cznego —  określić idealne cele obecnej wojny.

Niemcom — mówił Sombart, rozwijając tok 
myśli swego odczytu— nie idzie o to, czy zyska­
ją  lub stracą kilka kolonij, albo czy ich bilans 
handlow y wyniesie, zamiast 20, 15 lub 25 mili­
ardów. To, o co nam idzie, jest dobrem ducho- 
wem, a  wTÓg, przed którym  je bronimy, jest 
'Anglia, duch angielski. Jego zasadniczą cechę 
ukazuje nam filozofia angielska, której najbar­
dziej charakterystycznem i rysami są utylita- 
ryzm i eudajmonizm, a jeżeli wyrazimy te  oba 
pojęcia ji lnem słowem: indywidualizm .” Ta 
trzeźwa filozofia użyteczności jest od stuleci 
wyrazem duchowego życia Anglii, a jej pro­
duktem  wytworem jest kupiecki duch angielski. 
Duchem kupieckim przesycone jest w Anglii 
całe życie społeczne, publiczne i prywatne. 'Pań­
stwo angielskie jest jednym  wielkim kantorem  
handlowym, k tó ry  ma liczne filie zagranicą. 
Pojedyncze części imperyum brytyjskiego nie są 
połączone z metropolią w jedną organiczną ca­
łość. ’

Duch kupiecki jest m iarodajnym również w 
zagranicznej polityce Angl;;. Jes t to  polityka 
równowagi, a obrazują ją  w a g i, przyrząd kup­
ców. Polityka ta  posługuje się najchętniej środ­
kiem, wziętym również z kantoru handlowego: 
kontraktem , umową. Anglia w zagranicznej po­
lityce swojej dąży do zrobienia wszędzie dobre­
go „interesu", handlu —  czy da się to osiągnąć 
drogą umów, czy też przeciwnie wyzyskaniem 
starć i walk między różnymi politycznymi czyn­
nikami. Również i wojny, prowadzone przez An­
glię, m ają zawsze cele handlowe. Miały na celu 
przedewszystkiem  zniszczenie konkurenta, k tó ­
ry  był w danej chwili najniebezpieczniejszy. 
T ak  występowała Anglia kolejno przeciwko IIo- 
landyi, Hiszpanii i Francyi, tak  występuje obec­
nie przeciwko Niemcom. Jedyną ważną w tern 
d la niej kw estyą jest, jak  zawsze w zawodzie 
kupieckim: Ile będzie to  przedsięwzięcie koszto­
wać? Czy wytrzymamy je finansowo?

Przed obecną wojną mogło się wydawać, że 
ten duch kupiecki zakorzenił się stopniowo we 
wszystkich krajach i narodach. Ale w trakcie 
wojny okazali Niemcy, że istnieje jeszcze inny 
duch: duch niemiecki. Zasadniczą cechę tego 
ducha określił niegdyś Fichte krótko i zwięźle 
słowami: „Niemcem być — znaczy: czynić coś 
dla rzeczy, dla sprawy samej". We wszystkich 
wielkich mężach Niemiec żyje ten duch niemie­
cki. Nie pytają się oni, wzorom ducha angiel­
skiego, utylitarystycznie—eudajmonicznego: co 
życie dać im może, — lecz pytają, co m ają sami 
dać życiu i jaki cel, zadanie im życie postawiło. 
Ten idealizm niemieckiej psychiki narodowej, 
niemieckiej filozofii i niemieckiej sztuki, znalazł 
swój najlepszy wyraz w miłości ojczyzny, pań­
stw a, w której człowiek wyrzeka się swojego 
„ ja", a ofiaruje się dla celów nadosobniezych, 
ogólnych. • s

Naturalnie, Anglik również posiada świado­
mość narodową, ale w gruncie rzeczy jest to tyl­
ko duma funkeyonaryusza, zatrudnionego w 

-  głośnym, ■ dobrze plącącym, wielkim domu han­
dlowym. Ody idzie o to, aby ponieść ofiary dla 
ojczyzny, tam  patryotyzm  Anglika ustaje, pod­
czas gdy u nas tam  się właśnie zaczyna. Angiel­
ski pogląd na świat nie może się przeto nigdy

Niedawno w artykule wstępnym p. t. „Czło- 
wiek-maszyna" przyobiecaliśmy naszym czytel­
nikom podać fejleton K. Jen tscha z „Zeit", p. t. 
„M aszyna", naw iązujący do ty tu łu  głośnej w 
18-tem stuleciu książki m atcryalistyczncgo fi­
lozofa Lam ettriego p. t. „LTIomme Machinę", 
^cjlotonista porównuje tedy  współczesne woj­
ska z maszynami i tak  pisze: 
i Nie osoby walczą przeciw osobom, lecz na­
rody reprezentowane przez swoje sztaby gene­
ralne przeciw narodom, a poszczególny żołnierz 
jest ty lk 0 kółkiem w wielkiej maszynie gene­
rał" ego e tabu, armii, chociaż najnow sza tak ­
ty k a  dzięki olbrzymiemu rozciągnięciu frontu 
musiała mu zwrócić nieco wolności ruchów i 
im eyatyw y, oczywiście "w granicach pociągnię­
tych pi zez sztab generalny. Przytem  właściwe 
m aszyny worzą część wielkiej, ogólnej maszy­
ny, częsc iownie ważną, a w pewnych okolicz­
nościach naw et ważniejszą, niż jej żyjące czę­
ści składowe.  ̂ Lzy to zmechanizowanie woj­
ny należy uwazae za postęp"?

Postęp ludzkości w wiedzy i w technice jest 
niewątpliwy; wyższemu życiu człowieka, temu, 
co duszę podnosi i uszlachetnia a więc uszczę­
śliwia, ten postęp pod niejednym  względem po­
m aga, pod innymi znów szkodzi lub też jest 
)bojętny. W żadnej innej dziedzinie postęp 

Techniczny nie jest tak  widoczny, jak  w dzie­
d z in ie  wojny. Jak iż postęp od pojedynkow ych 
.walk homeryckich bohaterów  do w ojska rzyni-

wznieść do pojęcia, przy którem  wojna staje się 
rzeczą społeczną i wzniosłą, podczas gdy ide­
alizm niemiecki w duchu Fichtego tem się ookre- 
śla, że jednostka ofiaruje w walce swe niższe, 
jednostkowe istnienie dla celów bytowania spo­
łecznego, wyższego. Je s t to bohaterskie pojęcie 
wojny w przeciwstawieniu do pojmowania jej 
kupieckiego. Bojujemy jako bohaterzy prze­
ciwko kupcom, jako żołnierze przeciwko krama- 
rzom.

Aby zachować powłokę i osłonę tego ducha 
niemieckiego przed duchem angielskim, musimy 
utrzym ać rzeszę niemiecką. Zdrowa dusza po­
trzebuje wielkiego, zdrowego ciała. Gdybyśmy 
pozwolili wrogom rozszarpać niemiecką ziemię, 
wkrótce i duch niemiecki zostałby rozszarpany. 
Nieprzyjaciele nasi twierdzą, że walczą prze­
ciwko mditaryzmowi i barbarzyństwu. Niemcy 
zupełnie inaczej zapatrują się na „militaryzm", 
jeżeli przezeń rozumieć należy podporządkowa­
nie jednostki wielkiemu organizmowi społeczne­
mu i ofiarowanie samego siebie dla wielkiej ca­
łości i wielkich celów. Również do „barbarzyń­
stwa" przyznajemy się chętnie, albowiem w yra­
żenie to oznacza, że kram arstwo angielskiego na 
świat poglądu jest nam obce i dalekie.

T ak Sombart charakteryzuje idealne cele 
a zarazem i przyczyny obecnej wojny. Charak­
terystyka ta  oczywiście musiała mimowoli 
przybrać charakter mowy przed imaginowa- 
nym trybunałem  współczesności —  obrończej 
dla Niemców, potępiającej dla ich obecnie naj­
większych i niejako „najpopularniejsęych" nie­
przyjaciół — A n g l ik ó w .  W tym z konieczno­
ści schematycznym ferworze przeciwstawiania 
Sombart trochę przesadził wobec tych osta­
tnich. Natrafiw szy na dobre porównanie An­
glii z wielkim domem handlowym, Sombart 
przeprowadzał je już do końca, nie oglądając 
się na konsekweneye, jakie możnaby -wycią­
gnąć z jego twierdzeń, podnosząc de godności 
symbolów —  słowa. Politykę angielską chara­
kteryzuje, jako dążenie do równowagi, wypro­
wadzając ją  z kupieckiego „przyzwyczajenia 
się" do wag — i nie troszczy się bynajmniej, 
że jedynem  - przeciwstawieniem i tej polityki 
jest polityka podporządkowywania. Ta druga 
wydaje mu się naturalną, bo wszakże sam 
fak t wojny zdaje się rozwiązywać kwestyę po­
litycznej przyszłości Europy w ten sposób, że 
jakieś „europejskie stany sfederowane", jeżeli 
powstaną, to nie połączone drogą umowy, lecz 
krwią i żelazem. Nie podoba się Sombartowi 
zupełnie, jako środek polityczny, umową, cho­
ciaż wszystkie trak ta ty  niczem innem nie są, 
jak  tylko kontraktem . Nawet, prawdopodobnie 
bardziej przypadające mu do smaku, jako for­
ma trak ta tu  politycznego, dyktowanie w arun­
ków pokonanemu przeciwnikowi, nie jest zu­
pełnie bezwzględne, liczy się wszechstronnie 
z warunkam i i ostatecznie także wymaga 
„podpisu" pokonanego, choćby dlatego, aby 
mieć powód formalny do „ukarania" go, gdy 
warunków, do których się zobowiązał, nie do­
trzym a —  a  więc jest umową, czyli nosi na so­
bie pogardzany stempel „handlowości".

Są to naturalnie konieczne ekstrem y, w k tó ­
re Sombart poniekąd zapędzić się musiał, 
chcąc swój schemat przeciwstawności angiel­
skiego i niemieckiego ducha utrzym ać — w ró­
wnowadze. W  zasadniczym jednak punkcie 
Sombart trafnie scharakteryzow ał istotę war­
tości, jakie wnieśli Niemcy do obecnej wojny 
i jakie reprezentują pod względem socyalnym. 
Podstaw ą ich jest duch organizacyjny, przeni- 
kający  w Niemczech wszystko —  armię, pań­
stwo, społeczeństwo, adm inistracyę, niezmier­
nie rozwinięty. W ypływ ają z niego wszystkie 
cnoty,  ̂okazywane przez Niemców w  obecnej 
wojnie i ożywiające cały naród niemiecki ze 
zdumiewającą zgodnością. Podczas gdy Anglia 
jest krajem  europejskim, w którem  antagoni­
zmy społeczne są  najjaskrawsze, bo państwo 
nic tam  nie robi dla złagodzenia przeciwieństw,

skiego z 50.000 do 60.000 ludzi (starożytne i 
średniowieczne opowieści o olbrzymich woj­
skach k ry ty k a  historyczna złożyła między baj­
ki) które, podzielone na legiony, poruszane już 
były przez wolę wodza jak  maszyna; potem 
od tycli wojsk do trzystutysięcznej armii na­
poleońskiej i od tej armii do milionowych wojsk 
obecnej wojny światowej! Jak iż  postęp od 
maczugi nagiego dzikusa do pancerza do mie­
cza i tarczy czasów rycerskich, potem do pier­
wotnej broni palnej, a od niej do moździerzy 
K ruppa, do pancerzy okrętowych, do aeropla­
nów i do tw ierdz opancerzonych. Bez wątpie­
nia dusza zyskuje nieco n a  tym  postępie: do­
browolne poddanie się pod surową dyscyplinę, 
przystosowanie się do ciała armii, odwaga, z ja ­
ką  się musi atakow ać śmiercionośne arm aty, 
w końcu zachowanie uczuć ludzkości wśród 
krwawej roboty, — są spotęgowaniem energii 
m oralnej, którem u w dawniejszych czasach ma­
ło co dorówna.

Lecz obok tego św iatła są cienie. Ju ż  Cer- 
vantes je zauważył. Każe on swemu „rycerzo­
wi o sm utnej postaci" (w 39 rozdziale I-ej księ­
gi) wobec współbiesiadników mieć w ykład o 
(ówczesnej) nowożytnej wojnie. Don Quichot 
opisuje, jak  w bitwie morskiej żołnierz a tak u ­
jący na wąskim pomoście ma wybór ty lko mię­
dzy upadkiem  w morze rybom na pożarcie a 
wzleceniem w niebo bez skrzydeł i przyznaje, 
że odwaga tego żołnierza jest podziwu godna. 
Mimo to uważa on za szczęśliwe owe czasy, kie­
dy ten „dyabelski instrum ent", działo, nie był 
jeszcze wynaleziony; w ynalazca jego otrzym ał 
napewno nagrodę w piekle, gdyż on jes t wi-

wynikających z rozwoju form m ateryalnych 
cywilizacyi i wszystko pozostawia prywatnej, 
indywidualnej inieyatywie — Niemcy najdalej 
posunęły to, co nazwać można uspołecznieniem 
państwowem, również i w zakresie urabiania 
psychiki narodowej, i owoce tego zbierają za­
równo w pokoju, jak  w wojnie. W Anglii ini- 
cyatyw a do reform i przeobrażeń wychodzi od 
jeednostek, co wyrabia indywidualizm — w 
Niemczech od państwa, a przynajmniej prze­
chodzi przecz państwo. Jednostka, wszystko 
zawdzięczająca tej potężnej organizacyi społe­
cznej, czuć się może tylko cząstką wielkiej ca­
łości, kultyw ują się w niej cnoty gromadzkie 
— ofiarność, poświęcenie, zapomnienie o sobie. 
Tej organizacyi społecznej i psychice zbioro­
wej, k tó rą ona wytworzyła, zawdzięczają 
Niemcy swój dobrobyt w czasie pokoju, swe 
powodzenia w w ojnie., Nic też dziwnego, że 
nadanie tego zbawczego systemu organizacyi 
społeczno-państwowej całej Europie, choćby 
z pominięciem pewnych indywidualnych wła­
ściwości niektórych narodów, wydaje się Som­
bartowi najwyższym idealnym  celem obecnej 
wojny, jako tryum f altruistycznego ducha spo­
łecznego nad egoizmem jednostkowym.

Ustąpienie hr. Berchtolda.
■n (Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 14 stycznia.
„W iener Ztg." ogłasza następujące pismo od­

ręczne Cesarza do lrr. Berchtolda:
W  uznaniu motywów,' k tóre spowodowały 

pana do przedłożenia Mi prośby o zwolnienie z 
urzędu m inistra Mego Domu i spraw  zagranicz­
nych, zezwalam w łasce na proszone przez pana 
zwolnienie. P rzy  te j sposobności wyrażam  panu 
Moje najgorętsze podziękowanie i Moje pełne 
uznanie za znakomite usługi oddane Mnie, * Me­
mu Domowi i monarchii w pełnem poświęceniu 
oddaniu się podczas sprawowania tego urzędu 
w  pokoju jak  i także podczas obecnej wielkiej 
wojny, jakoteż za  wybitną działalność, rozwi­
niętą podczas pańskiej dawniejszej służby dy­
plomatycznej. Z ubolewaniem widzę ustąpienie 
pańskie z urzędu i nadaję panu jako znak Mo­
jej ciągle trwającej przychylności b rylanty  do 
wielkiego krzyża Mego orderu św. Szczepana.

Dalej ogłasza „W iener Zeitung" pismo od­
ręczne Cesarza do bar. Buriana, mianujące go 
ministrem Domu cesarskigo i spraw zagranicz­
nych oraz powierzając mu przewodnictwo we 
wspólnej Radzie ministrów.

---------------

w o j s k o

^iozdolns do ©Ieazyv/y.
Kolonia, 14 stycznia.

Z Rzymu donoszą do tutejszej „Kolnische 
Ztg.“ : Prasa tutejsza omawia żywo wywody 
neapolitańskiego „M attino" p. t. „Ostatnie wy­
siłki rosyjskiego oporu", w których na podsta­
wie szczegółowego omówienia operacyj wojen­
nych na wschodzie, organ ten przychodzi do 
przekonania, że wojsko rosyjskie nie jest już 
zdolne do ofenzywy i że klęska Rosyi jest nieu­
chronną. Rosya zdecydowaną jest zawrzeć po­
kój, czyni ona w obecnej chwili jedynie rozpa­
czliwe wysiłki, aby utrzymać Galicyę, jako za­
staw dla rokowań pokojowych.

Także dziennik „V ita“ donosi o niepomyśl­
nej sytuacyi Rosyan, którzy Rumunię napróżno

nien tem u, że teraz ram ię tchórza może ode­
brać życie najwaleczniejszemu rycerzowi; ten 
tchórz może naw et zemknie na widok błysku 
wylatującego z przeklętej maszyny, ale zabłą­
kana głupia kula mimo to położy kres życiu 
człowieka, k tó ry  zasługiwał jeszcze n a  wiele 
la t życia; mnie samemu, skarży się w końcu 
błędny rycerz, proch i ołów odbiera dziś możli­
wość wsławienia się siłą mego ram ienia i o- 
strzem mego miecza.

W ojna stała się nieosobistą i straciła  przez to 
ten  ludzki czar, k tóry  nas owiewa z kart „Ilia­
dy". Bohaterowie homerowi, jako potomkowie 
młodego narodu, rozkoszują się zgiełkiem wo­
jennym, ale nie przelewanie krw i spraw ia im 
radość, lecz sportow a strona wojny, w ykaza­
nie siły, zręczności i odwagi, co jest tak  samo 
możliwem przy niekrw awych pojedynkach, ja ­
kie zaaranżował Achilles n a  pogrzeb P atrokla. 
Przym us przelewania krwi i zabijania uw ażają 
za sm utny los. Menelaos po zwycięstwie nad 
Peisandrem  użala się n a  upór Trojanczyków, 
że nie chcą się zgodzić na  w arunki pokoju: 
„W szystkiem  można się przesycić, naw et snem
i miłością, także słodkim śpiewem i tańcem, 
k tóre przecież bardziej podniecają namiętności, 
niż wojna, — ale Trojanie niegdy nie są syci 
wojowania." Jeżeli k tóry  z nich, jak  Achilles 
po śmierci P atrokla, porw any jest szaloną żą­
dzą mordu, to ochłonąwszy z niej, twierdzi, że 
to nie był on, lecz demon, k tó ry  go opętał. Ich 
pojedynek jest zawsze rycerskim . W prawdzie 
przeciwnicy czasem w ym yślają sobie jak  ulicz­
nicy (i to jest arcyludzkie), ale w sercu powa­
żają się wzajem, i nieraz ten  szacunek objawia

usiłowali wciągnąć do wojny i na tem  opierali 
swoje rachuby zwycięstwa, obecnie zaś znaj­
dują się wobec przymusowego położenia co­
fnięcia się za Wisłę.

Heiairalna opmla 
o waiisaci? na wschodzie

Bern, 14 stycznia.
„Bund" pisze o położeniu wojennem na wscho­

dnim terenie: W alki niemiecko-rosyjskie w od­
cinku Suchej są przygotowaniem do bitwy roz­
strzygającej. Ten pas terenu, k tó ry  dotąd ode­
brano Rosyanom, odsłania i osłabia ich prawe 
skrzydło i odkrywa Warszawę, która obecnie 
wystawioną jest na bezpośrednie zaatakowanie 
Z tego powodu uważa „Bund" położenie Niem­
ców i  A ustryaków za zdrowe i pomyślne ze 
względu na przyszłość. . Rosyan zaś za mniej 
pomyślne, pomimo, że po żadnej stronie nie za­
padło jeszcze rozstrzygnięcie.

Ta: i______________ _ ~
5 i * w , .o-

Francuscy generałowie 
jadą na naradę do Rosyi.

Hamburg, 14 stycznia.
Ja k  donoszą „Ham burger Nachrichten" z 

Brukseli, wyjechali wraz z generałem P a u w 
wielkiej tajem nicy także generałowie C a s t e 1- 
n a u  i G a l l i e n i ,  ostatni jako zastępca Jof- 
fre’a, do głównej kwatery rosyjskiej w Polsce.

Ponieważ podróż ta  odbywa się przez Skan­
dynawię, upłynie koło tygodnia, zanim genera­
łowie zdążą na miejsce.

Nadużycia w armii rosyjskiej.
Medyolan, 14 stycznia.

Dzienniki tutejsze donoszą z Petersburga dro­
gą na Bukareszt, żc w Petersburgu została u- 
stanowiona kom isya senacka, k tó ra m a prze­
prowadzić śledztwo w sprawie nadużyć przy 
dostaw ach dla armii i m arynarki. Komisya 
przedłoży sprawozdanie wprost carów..

Wydalanie Francrzóa z B uKseii.
Kolonia, 14 stycznia.

„Koln. Volksztg.“ donosi z Brukseli- Nie­
miecki generał-gubernator Belgii v. B i s s i n g 
ogłasza plakatam i: Z uwagi, że doszło do “wia­
domości władz niemieckich, iż w Brukseli prze­
bywa wiciu F  r  a n c u z ó w, ogłasza się rozkaz, 
że m ają oni w najbliższych dniach Belgię o p u- 
ś c i ć. __ _

'  " a  -
Odwrót Rosyan na kaukszie

a
Berlin, 14 stycznia.

Dzienniki, wychodzące w Kopenhadze, dono­
szą, że Rosyanie cofają się na Tyflis, gdzie na­
stąpi ponowne ugrupowanie wojsk.

Spiżowy mur nad Dunajcem.
W  środowem wydaniu porannem  ogłasza 

„Reiclispost" list połowy inżyniera Marcina 
Kram mera, k tó ry  jako jednoroczny ochotnik w 
stopniu plutonowego służy w arty lery i polo- 
wej. L ist pisany dnia 29 grudnia podaje zaj­
m ujące szczegóły o świętach Bożego Narodze­
nia i życiu obozowem nad Dunajcem.

się u nich wśród walki w formie dowodów 
przyjaźni. Gdy nad nierozstrzygniętą walką 
H ektora i A jasa zapada wieczór, obaj bohate­
rzy żegnają się przyjaźnie i obdarzają się wza­
jemnie. Hektor podaje przeciwnikowi miecz 
„aby kiedyś mówiono u Trojan i Achajów-: 
Patrzcie, walczyli z pożerającą życie zajadło­
ścią, a  potem rozstali się w zgodzie"; jutro 
przecież walka zacznie się na nowo; Ajas re­
wanżuje się wspaniałym pasem purpurowym. 
Dwaj inni bohaterzy rozpoznają się wzajem ja ­
ko przyjaciele związani węzłem gościnności, 
podają sobie ręce i zam ieniają zbroje; Glauko- 
sowi bowiem „podszepnął Zeus, żeby bez na­
mysłu zamienił zbroję z bohaterem _ Diomede- 
sem, żeby mu dał swoją złotą zbroję za jego 
spiżową, pierwsza w arta była sto wołów, dru­
ga dziesięć." ' .

W  obecnej nieosobistej wojnie spotkania oso­
biste są rzadkie. Gdzie się daje masowe salwy 
do dalekich mas nieprzyjaciela, tam  zaledwie
można kiedy niekiedy dostrzedz pojedynczego 
przeciwnika. Jednostki widzi dopiero zwycięz­
ca na pobojowisku jako stos trupów  lub jako 
ciężko rannych i okaleczonych, jęczących i p ro­
szących o pomoc.

Jako  okaleczonych! Grecy, k tórzy nie mę­
czyli jeńców jak  ludy wschodu, okaleczeń p ra­
wie nie widywali. U Homera czyta się tylko
0 r a n a c h  mięsnych, k tó re doświadczony lekarz
1 troskliwi przyjaciele oczyszczają, sm arują i 
zawijają. Gdy miecz lub strzała tra fi jaki 
szlachetny organ, zraniony natychm iast oddaje 
ducha. T ak  opowiada te  rzeczy Homer, nie 
wątpliwie dlatego, ponieważ subtelny zmysi

Święta Bożego Narodzenia minęły — pisze 
Krammer — a teraz pragnę opisać, jak  je spę­
dziłem. Dnia 21 grudnia wieczorem otrzym a­
liśmy rozkaz do wymarszu. Mianowicie w stro­
nie południowej nieprzyjaciel przeszedł na 
drugą stronę Dunajca i chciał przełamać nasz 
front. Z tego powoda i my wysłaliśmy na ten 
front znaczniejsze siły. Maszerowaliśmy do pó­
źnej nocy po grząskich drogach, a po krótkim  
spoczynku marsz rozpoczął się o godzinie 4-ej 
rano i trw ał do 10 przed południem, zanim do­
staliśm y się na linię bojow-ą. i p

Podczas wspomnianego spoczynku spałem 
bardzo dobrze w stodole obok naszych koni. 
Liczba ustawionych batery j naszych świadczy-, 
la, że nie mamy zamiaru ustąpić. M ieliśmy1 
także dużo arty lery i ciężkiej. Przed nami two- 
rzjd linię tyralierską pułk “ . W  nocy z
dnia 21 na 22 pułk ten w-spólnie z pułkiem

. odparł energiczne a-
taki Rosyan. Dw-a razy dopuścili nasi sztur­
m ujących nieprzyjaciół aż n ^ w ie  pod okopy, 
poczem następował straszliwie nurderczy ogień.

Skutki były straszne, jak  ini opowiadał pó­
źniej lekarz. Niesłychanie morderczym byl o- 
gień 4 dział polowych, k tóre stały  w., naszej 
linii tyralierskiej i strzelały kartaczam i. Nie­
mniej wielkie s tra ty  zadawali nieprzyjacielowi 
Tyrolczycy, którzy w walce ręcznej zadawali 
straszne ra.zj kolbami karabinów. . Po naszej 
stronie były bardzo małe straty , natom iast Ro­
syanie pozostawili wprost wały poległych i ran­
nych. W  następnych dniach panow ał wzglę­
dny spokój. J a k  stwierdzili lotnicy, Rosyanie 
skierowali przeciwko nam  liczne baterye, ale 
działa ich strzelały ta k  skąpo, że zaczęliśmy 
wierzyć wiadomościom o braku am unicyi po 
stronie rosyjskiej.

A teraz nasze święta. Dzień 24 grudnia był 
ciepły i jasny. Ani śladu okrzyczanej zimy ga­
licyjskiej, k tó rą sobie zupełnie inaczej wyobra­
żałem. W  listopadzie mieliśmy już o wiele zi 
mniejsze dnie. Wieczór wigilijny pragnęliśmy 
obchodzić uroczyście. Przyniosłem z pobliskie­
go lasu choinkę i zatknąłem  ją na wale obok 
działa. N iestety, oczekiwane z tęsknotą upomin­
ki św iąteczne jeszcze nie nadeszły, nie mieliśmy 
tedy czem przystroić drzewka. Zawiesiliśmy na 
choinie menażki, puszki z konserw, pudelka po 
czekoladzie, a naw et pałasz. Dzień minął do 
syć spokojnie. Ku wieczorowo Rosyanie dali 1 
ka  strzałów do dwmru w Radłowie, gdzie '/’1 
dowało się stanowisko obserwacyjne na- -L* 
tyleryi. W krytycznej chwili przechodziło kwu 
dworu czterech artylerzystów. Jednego z nich 
trafił szrapneł w brzuch i następnie wybuchnął, 
rozrywając ciało w kawałki.

Ludność musiała opuścić wieś z powodów 
wojskowych, więc żołnierze mogli zamieszkać 
w domach. Kolega Hambcrger zastrzelił z re- 
wolweru gołębia, a kurę kupiliśmy. Była tedy 
wieczerza. Jedliśm y, gwarząc długo o świętach 
.Bożego Narodzenia, spędzanych pośród innych 
warunków. Niektóre baterye były w ścisłem po­
gotowiu, gdyż obawialiśmy się, że Rosyanie u- 
rządzą napad właśnie wr dniu tak nastrojowym. 
Około północy byl dosyć gwałtowny ogień ka­
rabinowy, poczem działa nasze dały kilka salw, 
a następnie odosobnione strzały, aż wreszcie na­
stąpiła cisza. Spaliśmy kilka godzin na słomie 
i wstaliśmy o świcie. T aką była nasza wigilia.

Rano w dniu Bożego Narodzenia otrzyma 
liśmy małe upominki, papierosy, kartk i połowo 
itd. W dniu św\ Szczepana o godz. 3 rano otrzy­
mała nasza baterya rozkaz do wymarszu. Konie 
wypoczęte szły raźno. Na drodze spotkaliśmy 
zupełnie -„nowych" z pułku -, odzianych w 
czyste mundury. O godz. 4 po południu stanęli- 
śmjr na wska/.ancm miejscu. W cliacic, w k tó ­
rej otrzymaliśmy kw aterę, przyjęto nas bar­
dzo uprzejmie. Mogliśmy się umyć, a nawet ku­
pić chleba, masła i mleka. Masło jest rzadkością. 
Wogóle otrzymujemy tu taj zawsze prawie tę 
samą odpowiedź, która nam pozostanie na zaj

m oralny i estetyczny Greków tak  samo nie lu­
bił opisu scen okropnych, jak  scen samych- w. 
rzeczywistości ich ciężko ranni z pew-nością 
dłuższy czas cierpieli, tak  samo jak  dzisiejsi
0  tyle jednak przedstawienie homerowskie zga­
dza się z rzeczywistością, że ówczesna broń ani 
nie łam ała silnych kości, ani nie uszkadzała’ 
dolnych wnętrzności w tjun stopniu, ja k  dzi­
siejsza. Również z histoiycznych już czasów 
mamy świadectwa na to, jak  mało ludzie s t a 1 
rożytności bjdi pizyz wy czajeni do strasznych o : 
kaleczeń, chociaż one nie mog’ą się równać z 
temi, jakich dostarcza nowoczesna wojna. Mia-: 
nowucie Liwiusz ojiowiada, że król Filip pod­
czas drugiej w ojny macedońskiej, chcąc zagrzaC 
odwagę swych żołnierzy, kazał sprawić uroczy-j 
sty pogrzeb ofiarom pierwszej bitwy, ale osią, 
gnął tem  w prost przeciwmy skutek. Macedoń-j 
czycy w dotychczasowych swoich wałkach j 
Grekami i Illyram i poznali tylko lekkie rany,

gdy podczas pogrzebu zobaczyli okropne ra- 
iy zadane przez miecze rzymskie: ręce odrą­
bane z barkam i, trupy  z odciętemi głow-ami_ 
wypływające trzewia i t. d. — chwyciła ich 
.lwoga i nawet króla ogarnęła zgroza.

Tem większy tedy  podziw należy się olbrzy 
niej energii naszych wojsk, walczących bez da* 
niego romantycznego uroku — ‘kończy K> 

Jentsch sw-ój fejleton. Nam się jednak  w yda’ 
je, że urok nowmezesnej wrnjny na czem innen; 
polega, jest pełen większej grozy i tragizmu
1 Achilles, gdyby zm artwychwstał w naszyci 
•zasachi mniemałby, że się dostał w jak iś śwda 
antastyczny.

   o -



Czwartek, 14 -mywają 1915

Poiiiewaź Franccz: podobnu juł nawet trzy takie 
armaty zdobyli, przeto francuscy analitycy mogą 
teraz poznawać ich sekret, a syntetycy budować 
własne „nieme armaty11. Korespondent madryc­
kiego pisma uważa jednak to wszystko za humbug, 
zwłaszoza zdobycie, dodaje jednak ostrożnie, że 
gdyby Francuzi nawet przyszli w posiadanie se­
kretu, nie zbudują sami takich armat, ponieważ 
nie mają po temu specyalnych niemieckich ma­
szyn precyzyjnych.

Tak, tak, romantj ka wojenna schodzi na psy. 
Froch bezdymny odebrał już wojownikowi ten 
obłok, który go dawniej otaczał, jak bożka woj­
ny, a niema armata odbierze wojnie jeszcze tro­
chę tego huczku, którego się tak mile słuchało, 
zwłaszcza z daleka. Wyobrazić sobie oblężenie — 
bez huku! Nie, brak tej „okropności11 w wojme 
byłby dopiero prawdziwą — okropnością!

wsze w  pamięci: „Nie m a nic, panie. Moskale 
wszystko zabrali11.
1 M ieszkańcy opow iadają dużo o nadużyciach 
tlosyan, k tórzy tu ta j byli jeszcze pr^ed 5 dnia­
mi. Było nam  dobrze, ale nie długo popasaliśmy 
tu ta j, gdyż w godzinę później otrzym aliśm y roz­
kaz do dalszego marszu. W yruszyliśmy więc w 
"wchód, a  po drodze widziałem moździerz 30 i 
pół centim etrowy.

Około godz. 12 w  nocy znaleźliśmy się na 
wyznaczonem dla naszej bateTyi stanowisku. 
Łk) godz. 1 po północy kopaliśmy w ały dla 
'dział, a  następnie spaliśmy na słomie. Około 
godz. 5 rano obudziłem się, lał bowiem deszcz, 
k tó ry  zupełnie przemoczył derkę. Rozpiąłem 
n a d  sobą nam iot i spałem dalej do godz. 7 rano. 
N astępnie -unieścdliśmy konie n a  folwarku 

. i . ' ! Na tych  stanow iskach znajdujemy się

wincyi Aquila. Miasto jest zupełnie zniszczone. 
Obawiają się, że z ludności zaledwie 1.000 pozo­
stało przy życiu, a także i z pomiędzy tych 
wielu odniosło rany. Także k ilka  inrych miej­
scowości m a być zupełnie zniszczonych i m ają 
być wielkie ofiary w ludziach.

R edaktor naczelny i odpowiedzialny:

E o n s f i a t y  S r o ^ w s K i
* W ydawca:

RadoU ©iimajs.

KRONIKA

-Szukam pomieszczenia
n a  ręczną p raln ię  w raz z m ieszka­
niem, w śródm ieściu lab  w pobliżu 
śródmieścia. Zgłoszenia: „P ra ln ia" 
posto rest. Kleparz. 462

Sabina Dobrowolska, nau­
czycielka z Wolanki, obe­

cnie Nowy Sącz, ul. Matejki 
35, dum p. Mullera, poszukuje 
męża swego Bronisława Do­
browolskiego, zapas, rezer­
wisty 77 pułku. 3 kompanii, 
oraz b rata  Zenona Schnei- 
dra (Wyżeł) z Borysławia, 
legionisty w I I  pułku, który 
w październiku był ranny.

452 i  3

Staszczak z Birczy, obe­
cnie plutonowy 33 p. obr. 

kraj., Feldpostamt 186, Baons- 
kanzlei, poszukuje Leona 
Głębockiego, koncypienta 
adw. z Dobromila, r obecnie 
chor. 33 pułku obrony kraj., 
i p. Bronisławy Szostkie- 
wiczćwny z Dobromila. Pro­
szę o bliższy adres tych, któ- 
rzyby go posiadali. 468 1 4

Józef Rożniecki, legioni­
sta, poszukuje Anny Ro- 

żnieckiej i Henryka Cie­
rny. Prosi o podanie wiado­
mości pod ■ adresem :« Helena 
Majewska, Kraków, ul. Staro­
wiślna 12, I I  p., oficyny. 460

Proszę wszystkich, ktoby tyl­
ko cokolwiek wiedział o 

miejscu pobytu mej żony Julii 
Litwinowej, nauczycielki z 
Rychwałdu ad Gorlice, z dwo­
ma chłopczykami, niech da 
znać pod adresem: Dymitr L i­
twin, Kraków, ul. Kurkowa 3, 
Dz. YI, Wesoła. 465 i 5

Ea ro io w ie  Orlikowi© i
Wanda Kosibówna z 

Bochni, Zygmunt Kosiba
z Tarnowa i Paulina La- 
nochowa Z Przemyśla, w Na- 
chodzie, Stare Miasto 86, Cze­
chy, proszą o adresy swoich 
krewnych i znajomych.

476 1 2

Jednorazowa próba prze­
kona każdego o jakości

Otwarcie ruchu przekazowego na urzędach pocztowych 
umożliwiaAntoni Kasprzyk, obecnie 

Jarom ir (Czechy), u ko­
wala Martinka, poszukuje żo 
ny Maryi z dzieckiem z Wy- 
szatyc, pow. Przemyśl.

344 1 4

p o d a ję  znajomym, krewnym 
“  i kolegom swój < adres: 
Edward Kętrzyński, feld- 
webel 80 p. p., Szpital św. 
Anny Nr 24, Berno. 404 l 3

p f eiena Wójciakowa do-
■“ * nosi swemu mężowi, że 
stale mieszka w Szenczu koło 
Pressburga na Węgrzech.

S96

pfelena Pawłyszynowa,
“ “  nauczycielka z Mołodycza, 
powiat Jarosław, obecnie za­
mieszkała w Szenczn (Ester­
hazy utcza 8) koło Pressbur­
ga na Węgrzech, prosi gorąco 
każdego o łaskawe doniesie­
nie, ktoby cokolwiek wiedział 
o losach jej męża Rabryęla 
P a w ty s z y n a ,  rezerwisty za­
pas. 9 pułku piechoty, który 
przy końcu sierpnia 1914 ze 
Stryja odszedł z pierwszą kom­
panią (Marschkomp.). 3y7

Władysław J. Gargrl, c. k.
n ad w o rn y  fo io g ra f  w B ochni, p rz y j­
m ie z a ra z  zd łn e g o  J  "

najlepszej jakości 
są do nabycia w handlu

Początkow a płaca lo J  K. t 
szenia przyjm uje z grzeczności „I 
m era’*, K raków, Szewska 27. 4

|ftanhoDer Antoni, nad-
geometra ze Złoczowa, za­

mieszkały obecnie w Hard 
obok Bregencyi (VorarlbełgX 
poszukuję, syna ja iiu S K fi, le­
gionisty III pułku, IV  bata­
lionu, san taryusza 2-go szwa­
dronu. Ktoby cokolwiek o nim 
wiedział, proszą ml donieść 
pod powyższym adresem.

266 4 10

Najbliższe ciągnienie drugiej klasy

P o szu k iw a n y

dla  artyku łów : kostek  rosołowych 
i do przypraw y zup. L is ty  ty lko  od 
kupców za gotówkę, n a  w łasny r a ­
chunek, przesyłać należy do firm y 
Ehel i Eisner, Opawa. 476  1 3

Cena
Y8 losu: 7i losu: Cały los:

Koron 10’—. Koron 20’— Koron 80—.

Prosimy o jak najrychlejsze przesłanie obstalunków 
przekazami pocztowemi, poczem natychmiast losy wyślemy.

Natychmiast po ciągnieniu wysyłamy urzędowe wykazy 
odbytego ciągnienia.

351 2 3

Dom bankowy

Od 1 lutegolob m arca b. r. poszukuje p iękne­
go, czystego ł obszernego m ieszkaj 
n ia, składającego się z 2 pokoi, ła ­
z ienki i  kuchni, oraz przedpokoju, 
z urządzeniem  elektrycznem  i ga- 
zowem. O ile  je s t  w dom u w inda 
może być n a  IV  p. N ajchętn iej 
w dzielnicy K leparz lub W esoła. 
Zgłoszenia listow ne przyjm uje Ad- 
m in istr. „N. Reform y“ pod „Samo­
tny PanK 299 3 3

z u trzym aniem . Ul. K arm elicka 46, 
I I  p iętro , n a  prawo. 51 13 20

potrzebują  ubrań  cyw ilnych i woj­
skowych, także  d la dzieci. Nadto 
rep erac je  i  przeróbki uskutecznia 
kraw iec Górka, Floryańska 3.

470 1 4 Potrzebna
m łoda, lepsza sln iąca  do w szyst­
kiego, „m iejącu gutować. Zgłoszenia 
do sklepu galan tery jnego , u l  św. 
Anny 2. T am że kupi się prowianty 
od osoby w yjeżdżającej. 414 2 2

P e i r z e b a j  z a r 3 z

o g r o d n i k
ze skromnemi wymaganiami, 
obeznany z hodowlą kwiatów. 
Niemiecki język , wymagany.

Zgłoszenia pod adresem: 
I. Moszkowitz w Abauj-Szina, 
Węgry. 437 2 2

Wiedeń, I., Kohlmarkt 8

_,»ranciszlxa Diaczkówna
»  ze Lwowa, obecnie Wie­
deń, XX., Staudingergasse 8, 
prosi o adres Franciszka 

sngera, legionisty: z Ka­
mionki Strumiłowej, lub o wia­
domość o nim. 419 2 2

kolonialno-śniadankowy, od k ilk u ­
n astu  la t  dobrze prosperujący, z  po­
wodu choroby w łaściciela zaraz do 
s p r z e d a n i a .  W iadomość n a  m iejscu. 
S t N ikiel, K raków , Zw ierzyniecka.

261 3 3

Kadett Marschbaon 11/19 L .- 
I.-R.; Feldpost 350, prosi zna­
jomych o podanie swych a- 
dresów. 367 4 6

Pokój
do tirm y  M. U rb ań sk i, W ien , VIII (BEindeng. 7 — 9),

F ab ry k a  tu te k  W ołoszyńskiego je s t  w  ruchu  przez cały  czas w ojny bez 
przerw y, a  tu tk i  W ołoszyńskiego są  poszukiw ane wszędzie, 463 1 3

z Gsobnem wejściem , um ebl., do wy-, 
najęcia, tan io  każdego czasu, ul. Le­
nartow icza 7, I p., drzw i n a  prawo 

267 2 2
F e lik s  Wiśniowski z Ln-
"  towisk, obecnie Wien, III., 
Rennweg 43, 1/8, poszukuje 
Paullny Wiśniowskiej i 
Heleny Wiśniowskiej z
Tarnopola, ul. Ostrogskiego 
dawniej MLikuliniecka. 342 2 2

S toby znał obecne miejsce 
pobytu p. Jana Wojcie­

chowskiego, sędziego z J a ­
nowa koło Lwowa, raczy ła­
skawie donieść o tem Józefo­
wi Szuberlakowi, Krdl. Pole, 
Smetanoiia 13, Morawa. 379

Bonoszę rodzicom, że A d a m  
w niewoli, ja  jestem zdrów. 

Jas Chmurowicz, porucznik, 
L. M arschhaubitzbatterie Nr II, 
Feldpost Nr 6. 416 2 2

Siilrg9^ce 
i kalosze!!

w S i^ I k k e  n a p r a w y
okularów  i  cwikierów, wstaw iani* 
szkieł i  t. p. w ykonuje n a js ta ran n ie j 
tan io  i szybko H. NI EM I  TI, 
jptyk t mechanik v K 'akowle, 

ni. Karmelicka 15. 9650 10 10Z powodu taniego zakupna po­
le c a m  śn ie g o w c e  i  k a lo sz e  
w  w ie lk im  w y b o rz e  po cenach 
f a b ry c z n y c h . 406 2 10

fHf ieczy sław Tatara,Wag-
“*“■ stadt (Morawy), Rudolph- 
strasse 6, prosi o wiadomości 
o żonie Władysławie pozo­
stałej w Sosnowcu (Król. Pol­
skie), 374 2 3

ul. św. Agnieszki 11.
Uwaga: Przy większem żaku- 
pnie odpowiedni rabat.

. . -  •  * 4-miesięczne do nabyoia. Lubomir-
KUpnjC 1 sprzedaje So Katzncr, akiego 46, p a rte r  praw y, m iędzy
ul. Bracka 5. ' 447 1 10 2—3 po poł. 395 2 3

Rządca drukarni L. K. Górski
Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiehońsk^ 10


